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CHWAŁA BOHATEROM WRZEŚNIA 1939 ROKU

W 70 lat po agresji III Rzeszy, która napadem na Polskę rozpaliła pożogę II wojny światowej, pojawiają się zarówno na zachodzie, jak i na wschodzie informacje relatywizujące winę sprawcy tej katastrofy cywilizacyjnej. Próbuje się obarczać nią nasze państwo, np. pisze się (nawet w prasie niemieckiej), że Polska jest w równym stopniu winna co Hitler za wywołanie tej wojny albo o rzekomym spisku Berlina i Warszawy przeciwko Moskwie w okresie międzywojennym lub o „polskich obozach koncentracyjnych” etc. Takie manipulacje socjotechniczne faktami historycznymi i zafałszowania mają na celu wybielanie sprawców II wojny światowej, czyli z ofiary agresji uczynić kata lub pomocnika kata. A to dlatego, aby z narodu polskiego, który pierwszy odpowiedział Hitlerowi i dowódcom Wehrmachtu: „nie” na jego podboje w Europie, uczynić post factum sprawcę i agresora. 

W związku z tym powinniśmy więcej pisać i mówić o faktach agresji hitlerowskiej rzeszy, o faszystowskim ludobójstwie, bo przeszłość wraca, a bez niej nie ma normalnego dziś i jutra. Dlatego też mamy obowiązek wobec pamięci i ofiary bohaterów oporu antyhitlerowskiego przypominać i powtarzać prawdę o tamtym straszliwym, pełnym okrucieństwa okresie historii, o faszystowskim ludobójstwie, niosącym zagładę wielu narodom; przypominać społeczeństwom wszystkich krajów, a także naszej młodzieży. Bo w przeciwnym razie nasze wnuki i prawnuki będą oszczerczo wskazywane jako potomkowie agresora i ludobójcy. Szczególnie teraz, w 70. rocznicę napadu III Rzeszy na Polskę, należy przypomnieć kilka faktów historycznych, zadających kłam niecnym próbom wybielania agresorów. 

Otóż wkrótce po objęciu stanowiska kanclerza Adolf Hitler oświadczył w 1935 r., że Niemcy wypowiadają jednostronnie zobowiązania Traktatu Wersalskiego oraz postanowienia Rady Ambasadorów, ponieważ je skrzywdzono po I wojnie światowej. Złamanie tego traktatu, który pozwalał utrzymywać Niemcom tylko 100-tysięczną armię Reichswehrę bez ciężkiej artylerii, czołgów i samolotów bojowych tudzież większych okrętów wojennych, polegało na ogłoszeniu samowolnie przez Hitlera programu odbudowy sił zbrojnych: na początek półmilionowego Wehrmachtu, produkcji dział ciężkiej artylerii, czołgów, bojowych samolotów i okrętów wojennych, jak pancerniki, niszczyciele, łodzie podwodne etc. 

Mocarstwa europejskie zlekceważyły ten fakt i nie zareagowały, czego następstwa dla Europy i świata miały się okazać fatalne i tragiczne! Po kolejnych dwóch latach kanclerz III Rzeszy rozpoczyna pierwsze ekspansywne kroki celem powiększenia terytorium i ludności „Anschlussem” (przyłączeniem do Niemiec) Austrii w marcu 1938 r. Z kolei inne roszczenia, rozwiązywane siłą, miały miejsce już wcześniej, bo w 1936 r. w stosunku do Przemysłowego Okręgu Saary i remilitaryzacji Nadrenii. A 30 września 1938 r. Hitler zaprosił do Monachium premierów Francji i Wielkiej Brytanii oraz swego sojusznika Benito Mussoliniego, aby uzyskać ich aprobatę na przyłączenie czeskich Sudetów do niemieckiej Rzeszy. Uzyskał ich zgodę, potwierdzoną w tzw. układzie monachijskim, czyli zaakceptowano tym samym „pokojową” drogą żądania Hitlera. 

Kiedy dywizje Wehrmachtu wkraczały na początku października 1938 r. do czeskich Sudetów, rząd polski i marszałek Edward Rydz-Śmigły popełniają fatalny błąd, wydając rozkaz na zajęcie przez polskie wojsko Zaolzia i zagłębia węglowego Karwina. Było to legitymizowaniem bezprawnych działań Berlina, a zarazem zachętą do dalszych jego ekspansywnych planów, których ofiarą miała stać się wkrótce też Polska. 

Nie upłynęło 6 miesięcy od spotkania monachijskiego, gdy Hitler rozkazał wkroczyć dywizjom Wehrmachtu do Pragi, tym razem nie pytając już o zgodę Paryża i Londynu czy Rzymu, ponieważ wiedział, że ani Paryż, ani Londyn nie kiwną nawet palcem w bucie w obronie Czechów. W następstwie ogłoszenia Protektoratu Czech i Moraw przez Führera  państwo czechosłowackie przestało faktycznie istnieć. 

W kilkanaście dni po likwidacji państwa czechosłowackiego, przygotowując się do wojny z Polską, władze III Rzeszy zawierają 23 marca 1939 r. z Litwą, na pięć miesięcy przed podpisaniem Paktu Ribbentrop – Mołotow, umowę na wydzielenie dla okrętów Kriegsmarine (marynarki wojennej) portu Kłajpeda wraz z przyległym akwenem i obszarem lądowym jako bazą. Te kroki polityczno-wojskowe wskazywały jednoznacznie w stosunku do kogo Berlin skieruje nowe żądania i militarne działania. Stało się to tym bardziej jasne po wizycie ministra Józefa Becka w Berlinie w styczniu 1939 r., podczas której odrzucił on ofertę Hitlera przystąpienia Polski do hitlerowskiego paktu antykominternowskiego, którego celem miała być wspólna wyprawa zbrojna na Moskwę. 

Podpisanie przez Polskę i Anglię tzw. dwustronnego układu 5 kwietnia 1939 r., zobowiązującego brytyjską stronę do pośpieszenia z pomocą wojskową na wypadek agresji Niemiec i podobnego układu z Francją, zawartego w połowie maja, bynajmniej nie przestraszyło ani nie powstrzymało Hitlera od przygotowań wojennych. 

W odpowiedzi na te fakty Berlin przystąpił w kwietniu do opracowania planu napadu na Polskę, bowiem fuehrer nie wierzył w realizację francusko-brytyjskich zobowiązań wobec Polski, ani w otwarcie drugiego frontu na zachodzie. I nie pomylił się! 

Na kilka dni przed napadem III Rzeszy na Polskę wpłynął na wody Zatoki Gdańskiej hitlerowski pancernik Schlezwig-Holstein z „kurtuazyjną wizytą”. Na jego pokładzie znajdowało się 1200 marynarzy i żołnierzy, w tym 250 komandosów gotowych do walki na lądzie. 

W dniu 1 września o świcie, dokładnie o 4.45, otwarto ogień ze wszystkich dział okrętu, zasypując gradem pocisków wysuniętą polską wojskową składnicę tranzytową WESTERPLATTE. Z lądu około 3,5 tys. żołnierzy niemieckich szturmowało polski garnizon, liczący 205 obrońców. Żołnierze pod dowództwem mjra Henryka Sucharskiego w ciągu 7 dni i nocy odparli 14 ataków piechoty przeciwnika, 19 nocnych szturmów i wypadów komandosów, usiłujących przełamać obronę. Przetrwali także 17 kanonad z 65 dział pancernika i artylerii lądowej oraz kilkanaście nalotów lotnictwa szturmowo-bombowego. 

Jednocześnie w tej samej godzinie spadła na cały kraj lawina ognia, żelaza i stali z lądu, nieba i morza, siejąc śmierć i zniszczenie wśród zaskoczonych mieszkańców oraz częściowo i wojska. Agresją na Polskę Hitler i jego dowódcy rozpętali II wojnę światową, która miała pochłonąć około 60 mln ludzi – w Europie, Afryce, Azji, w tym ponad 6 mln Polek i Polaków, nie mówiąc już o setkach tysięcy rannych oraz kalek – inwalidów do końca życia. Krwawy i tragiczny finał II wojny światowej narzucony ludzkości miał się okazać bez precedensu w historii świata pod względem strat, spustoszeń, okrucieństwa i ofiar, które w końcu dopadły również agresora i jego społeczeństwo. 

Plan „Fall Weiss” przewidywał użycie w ataku na Polskę około 1,7 mln żołnierzy, 2600 czołgów i wozów pancernych, ponad 10 tys. dział artyleryjskich – armat, haubic i moździerzy, zorganizowanych w 70 dywizji, w tym 15 pancernych i zmotoryzowanych. A do wsparcia wojsk lądowych na polu walki i do bombardowań z powietrza polskich miast przydzielono prawie 1500 samolotów bojowych. 

Na bazie tej siły żywej i sprzętu techniki wojennej sformowano dwa wyższe związki operacyjne – grupę armii „Nord” (Północ) i grupę armii „Süd” (Południe), wspierane przez 1. i 4. flotę powietrzną „Luftwaffe”. 

Zanim przedstawione zostaną działania wojenne obu grup armii i flot lotniczych, warto wspomnieć o naradzie Hitlera w przededniu agresji na Polskę z generalicją i oficerami sztabowymi Wehrmachtu i formacji SS. Na zakończenie tego spotkania Hitler mocno zaakcentował, że wojnę przeciwko Polakom należy prowadzić w sposób bezwzględny i bezlitosny, zarówno w stosunku do żołnierzy, jak i ludności cywilnej. W tej wojnie idzie o to, by nie tylko rozbić polskie siły zbrojne, lecz także by je unicestwić, ta wojna ma na celu całkowite zniszczenie nieprzyjaciela. 

W ciągu kilkunastu dni początku wojny oddziały wojskowe i SS rozpoczęły masowe egzekucje jeńców oraz cywili. Rozstrzelano wtedy pierwszych 16,5 tys. osób obojga płci. To była ilustracja realizacji rozkazu Hitlera, a zarazem zapowiedź planu biologicznej zagłady także narodu polskiego. W ten sposób przejawiała się furia zemsty za to, że Polska pierwsza w Europie odpowiedziała „nie” na bezkarne dotąd „pokojowe” podboje III Rzeszy, przy bierności Francji, Wielkiej Brytanii i Ameryki. 

Grupa armii „Nord” dysponowała 27 dywizjami, w tym 5 pancernych i zmotoryzowanych, przy wsparciu lotniczym 600 samolotów 1. floty powietrznej. Zadanie jej polegało na jak najszybszym połączeniu lądowym b. Prus Wschodnich (Mazur i Warmii) z niemieckim Pomorzem oraz na szybkim natarciu na Warszawę, odległą około 200 km, poprzez zdobycie po drodze Grudziądza, Płocka, Płońska, Mławy i Pułtuska. 

Natomiast grupa armii „Süd”, mająca w swoim składzie większą ilość wojsk, bo aż 38 dywizji, w tym 11 pancernych i zmotoryzowanych, prowadziła działania na głównym kierunku strategicznym na Warszawę przy wsparciu około 900 samolotów bojowych z 4. floty powietrznej. Zadanie tej grupy armii sprowadzało się do błyskawicznego wtargnięcia w obszar Polski z rejonów Śląska i b. Czechosłowacji i prowadzenia ofensywy na kierunku Katowic, Częstochowy, Piotrkowa Trybunalskiego, Łodzi i Warszawy, celem przełamania zgrupowania strategiczno-operacyjnego wojsk polskich armii „Kraków”, „Łódź” i „Prusy”, broniących się zacięcie, oraz wyjścia na przedpola stolicy Polski. 

Z kolei pomocnicze uderzenie części wojsk tej grupy skierowano na Zakopane, Nowy Sącz, Nowy Targ; Kraków, Rabkę i Tarnów, celem oskrzydlenia polskich armii „Kraków” i „Karpaty”: Ten zamiar się nie udał; bowiem nasze armie pod naporem przewagi przeciwnika wycofywały się w walkach w sposób zorganizowany w kierunku wschodnim. Z wyznaczonych do działań bojowych 70 dywizji naczelne dowództwo niemieckie rzuciło ponad 92% sił i środków do pierwszego rzutu operacyjnego, pozostawiając w odwodzie tylko pięć dywizji, co ma swoją wymowę. 

Co mogło przeciwstawić nieprzyjacielowi nasze dowództwo? Oczywiście dużo, dużo mniej! Siły lądowe zorganizowano w siedem armii: „Pomorze”, „Modlin”, „Poznań”, „Łódź”, „Prusy”, „Kraków” i „Karpaty”. Ósmą armię „Warszawa” sformowano dla obrony stolicy, wzmocnioną po przybyciu do miasta rozbitych oddziałów armii „Poznań” i „Pomorze” po bitwie nad Bzurą. Poza tym sztab naczelnego wodza dysponował dwiema grupami operacyjnymi „Narew” oraz „Polesie” i dwoma zgrupowaniami odwodu „Kutno” i „Wyszków”. 

Razem posiadaliśmy 30 dywizji piechoty, 1 brygadę kawalerii pancernej, dowodzonej przez gen. Stanisława Maczka (późniejszego dowódcy 1. dywizji pancernej, walczącej w 1944 r. w ramach operacji „Overlord” we Francji, Holandii i Niemczech) oraz 12 brygad kawalerii. Łącznie wystawiliśmy około 800 tys. żołnierzy, chociaż plany mobilizacyjne przewidywały ponad 900 tys. ludzi. 

Do pełnej mobilizacji nie doszło, ponieważ tuba propagandowa III Rzeszy nagłośniła ten fakt na cały świat jako przygotowanie przez Polskę agresji na państwo niemieckie. Nasi politycy i dowódcy niepotrzebnie się ugięli pod naporem wrzawy i przerwali na kilka dni mobilizację w drugiej połowie sierpnia 1939 r. Z tego powodu wiele jednostek nie uzyskało uzupełnień, mając pokrycie etatowe w żołnierzu w 70%. A zmobilizowani z kartami powołania i przydziału do określonej dywizji i brygad jeszcze w czasie wojny szukali macierzystych oddziałów, które znajdowały się już w różnych miejscach na froncie. 

Brakowało nam ciężkiej broni, większych czołgów i nowoczesnej artylerii. Dział i moździerzy, w większości z okresu I wojny światowej, mieliśmy nieco ponad 4200. Wspomniane 30 dywizji piechoty i 12 brygad kawalerii nie mogło liczyć na silne wsparcie pancerne, gdyż dysponowaliśmy zaledwie około 400 lekkimi czołgami. Podobnie było ze wsparciem lotnictwa, które miało nieco ponad 450 samolotów bojowych. Jak z porównania liczb w sile żywej i technice bojowej wynikało, była to wręcz miażdżąca przewaga militarna agresora. 

             Dodatkowo położenie wojsk polskich pogarszało niekorzystne ukształtowanie granicy z Niemcami. Bowiem po zajęciu Czech przez Wehrmacht w marcu 1939 r. i proklamacji władz Słowacji jako sojusznika III Rzeszy długość niekorzystnej granicy wzrosła o dodatkowe 800 km, osiągając łącznie około 2000 km. Obszar Polski ujęty został w kleszcze przeciwnika od północy, zachodu i południa. Takie ukształtowanie granicy ułatwiało wojskom agresora manewr armiami, wybór najdogodniejszego kierunku ofensywy i szybsze wtargnięcie na terytorium polskie. 

Na domiar złego sztab naczelnego wodza, marszałka Edwarda Rydza-Śmigłego nie dopracował planu rozegrania bitwy na strategicznym kierunku na zachód od Wisły oraz zasady wycofywania armii na wschodni brzeg rzeki. Rażącym tego dowodem było pozostawienie przez pierwsze siedem dni wojny armii „Poznań” bez żadnego zadania. Wojska tej armii wycofały się z Wielkopolski marszem na Kutno bez walk, gdyż na tym kierunku nieprzyjaciel nie miał większych sił, więc nie atakował. A tymczasem dwie nasze armie „Łódź” i „Prusy”, które przyjęły na siebie główne, strategiczne uderzenie grupy armii „Süd”, tocząc zacięte boje w obronie, żądały uderzenia dywizjami armii „Poznań” w skrzydło wojsk niemieckich. Niestety sztab naczelnego wodza nie reagował, pomimo że dowódca armii „Poznań” gen. Tadeusz Kutrzeba sam też występował z propozycjami do sztabu naczelnego wodza, by zezwolono uderzyć jego dywizjom na flankę wojsk przeciwnika. Ale nie otrzymał odpowiedzi i zgody na taki manewr. 

W rezultacie dywizje Wehrmachtu przerwały obronę zgrupowania armii „Łódź” i „Prusy” i forsownym marszem podeszły już 8 września do rogatek Warszawy w rejonie Ochoty. Tutaj zostały jednak powstrzymane obroną na barykadach. Dzień wcześniej rząd i sztab naczelnego wodza opuściły stolicę, przenosząc się do Włodzimierza Wołyńskiego, co dodatkowo skomplikowało dowodzenie wojskiem w toczonych bitwach. 

Pomimo wielkiej przewagi nieprzyjaciela żołnierz polski walczył dzielnie, cechowały go wysokie morale bojowe, zdyscyplinowanie i męstwo. 

Załoga WESTERPLATTE, po siedmiu dniach i nocach walki, poddała się z braku amunicji, środków opatrunkowych i żywności oraz wody. Armie „Poznań” i „Pomorze”, po trzydniowej bitwie nad Bzurą, resztkami z rozbitych dywizji przedarły się do broniącej się Warszawy, zasilając jej obronę żołnierzem i bronią. Stolica broniła się do 27 września, garnizon Półwyspu Helskiego walczył do 2 października, a grupa operacyjna „Polesie”, dowodzona przez gen. Franciszka Kleeberga, skapitulowała 6 października o godz. 10.00, po kilku dniach bitwy trwającej od 3 do 5 października, też z braku amunicji. 

Jeżeli chodzi o walki na morzu, to przedstawiały się następująco: jedyny stawiacz min, jakim dysponowała nasza marynarka wojenna, został uszkodzony już rankiem 1 września i nie zdążył postawić zapory minowej na wodach Zatoki Gdańskiej. Do działań bojowych pozostało niewiele okrętów, gdyż trzy niszczyciele BŁYSKAWICA, BURZA i GROM wypłynęły z Gdyni na rozkaz dowództwa 30 sierpnia 1939 r. do portu w Anglii. Dwa okręty ORP WICHER i GRYF, broniące wód wybrzeża, zatonęły po pojedynku artyleryjskim z dwoma niszczycielami niemieckimi 3 września, natomiast okręty podwodne ORP ORZEŁ i WILK 14-15 września przedarły się do portów brytyjskich. Z okrętów, które przedostały się do W. Brytanii uformowano eskadrę polskiej Marynarki Wojennej, która odegrała niemałą rolę w walce na Atlantyku, zatapiając jednostki przeciwnika, osłaniała konwoje, m.in. do Murmańska, z dostawami sprzętu wojskowego dla Armii Czerwonej etc. 

Straty polskie w kampanii wrześniowej wyniosły około 66 tys. poległych żołnierzy, prawie 140 tys. rannych. Do niewoli niemieckiej dostało się około 400 tys. Ofiary wśród ludności cywilnej przekroczyły 130 tys. zabitych, z tego w samej Warszawie 21 tys. Spalono około 500 wiosek i zburzono ponad 56 miast i miasteczek. 

Niemniej faszystowski agresor po raz pierwszy musiał odnotować znaczne straty: zabitych w walce zostało około 50 tys. żołnierzy Wehrmachtu, spalono lub zniszczono prawie 1000 czołgów i pojazdów pancernych, ponad 6 tys. samochodów transportowych, 370 dział i moździerzy i 600 samolotów. 

Inwazja wojsk Armii Czerwonej na wschodnie terytorium Polski 17 września, wbrew paktowi o nieagresji zawartym w 1932 r. na 10 lat, dopełniła tragedię Polaków. (Podobny traktat o nieagresji Polska zawarła z III Rzeszą w 1934 r., też na 10 lat). W zasadzie do większych walk z czerwonoarmistami nie dochodziło, gdyż marszałek Polski tuż przed przekroczeniem rumuńskiej granicy wydał rozkaz, aby nie otwierać ognia do wkraczających wojsk Związku Radzieckiego. Rozkaz nie dotarł jednak do wszystkich jednostek wojska, stąd były nieliczne boje, a największe pod Lwowem. Do niewoli rosyjskiej dostało się około 200 tys. żołnierzy polskich. 

Czy można było uniknąć agresji na Polskę, a tym samym nie dopuścić do wybuchu II wojny światowej? Owszem tak, gdyby nie kunktatorska i asekuracyjna polityka Paryża i Londynu. Pisze o tym Jacek Owczarski w artykule pt. „Zachodowi zabrakło determinacji” (TRYBUNA, nr 196 z 22-23 sierpnia 2009 r.). 

Mój artykuł ogranicza się tylko do przedstawienia strony militarnej, także sojuszników – Francji i Anglii, którzy de facto spisali Polskę na straty już wcześniej. 

W tym czasie gdy polski żołnierz i naród, nie zważając na osamotnienie, zaatakowany od zachodu i wschodu, toczył nierówną walkę z agresorami, francuskie dowództwo miało skoncentrowane na linii fortyfikacji „Maginota” ponad 100 dywizji i brygad, liczących około 2,5 mln żołnierzy, prawie 3 tys. czołgów i różnych pancernych wozów, 17 tys. dział artylerii oraz ponad 1300 samolotów bojowych, w tym 450 bombowców i nieco mniej niż 500 myśliwców. 

Natomiast hitlerowskie dowództwo ześrodkowało na zachodzie III Rzeszy wzdłuż umocnień linii „Zygfryda” (zapis fonetyczny niemieckiego imienia Siegfried) zaledwie 700 tys. żołnierzy zorganizowanych w 23 dywizje, wspierane liczbą około 1650 dział artyleryjskich, 100 czołgami i 60 samolotami. 

Jak wynika z porównania tych liczb, przewaga militarna Francji w żołnierzach wynosiła prawie jak 4:1, w artylerii ponad 10:1, w czołgach 30:1, a w bojowych samolotach 21:1. Poza tym francuski sztab główny był zorientowany, iż głośno reklamowana przez Niemcy linia fortyfikacyjna ;,Zygfryda” była jeszcze w toku budowy; a do jej zakończenia brakowało wykonania około 40-45 procent planu. 

Ta ogromna przewaga w potencjale wojskowym Francji nad siłami niemieckimi stwarzała możliwość szybkiego pokonania oporu niemieckiego i wkroczenia na terytorium III Rzeszy, a tym samym zmuszenia przeciwnika do prowadzenia wojny na dwa fronty. Niestety, z postawy i praktyki polityków nad Sekwaną i Tamizą wynikało, że bynajmniej nie kwapią się do udzielenia Polsce pomocy, nawet w dostawach broni i sprzętu technicznego, a tym bardziej z wywiązania się z sojuszy i wystąpienia zbrojnie przeciw Wehrmachtowi. A porozumienia zawarte przez Polskę z Francją i W. Brytanią w kwietniu i maju 1939 r. wyraźnie mówiły, że od pierwszego dnia agresji na Warszawę ze strony Berlina Paryż wyda rozkaz bombardowania lotnictwem obszaru Niemiec, że w czwartym dniu wojny francuskie dowództwo rozpocznie działania bojowe na lądzie, a 15-go dnia uderzy większością swoich dywizji na Wehrmacht na froncie zachodnim. Tyle deklaracje! 

Tymczasem, jak mówią fakty historyczne, nie padł ani jeden strzał na francusko-niemieckiej granicy, ani jeden samolot bojowy nie wzbił się w powietrze, ani jeden okręt nie oddał salwy w obronie samotnie walczącej z faszyzmem Polski. 

Społeczeństwo francuskie, krytycznie oceniając bierność swoich władz polityczno-wojskowych, już siódmego dnia wojny ukuło hasło „Drolle de guerre" (śmieszna wojna), powielane przez tytuły artykułów prasy paryskiej tudzież przez audycje emitowane w paryskim radiu. 

Podobny zawód spotkał Polaków także ze strony drugiego sojusznika – Wielkiej Brytanii. Kiedy „bramy” granicy niemieckiej stały prawie otworem dla armii francuskiej i lotnictwa brytyjskiego, nie pojawił się na niebie żaden samolot sojuszników i ani jeden okręt na akwenach Morza Północnego i Bałtyku. Nikt nie pośpieszył z pomocą obrońcom Helu i Westerplatte. A wiadomo było, że w tym czasie brytyjska marynarka wojenna zaliczała się do największych. 

Taka postawa zachodnich sojuszników była zachętą dla kierownictwa polityczno-wojskowego hitlerowskich Niemiec nie tylko do agresji na Polskę. Rodowód takiej polityki ustępstw i asekuracji, polityki dalekowzrocznej ślepoty, wywodził się z ducha układu monachijskiego z przełomu września-października 1938 r. Jak krótkowzroczna była ta polityka miały wkrótce poświadczyć w kilka miesięcy po zakończonej kampanii wrześniowej 1939 r. dalsze podboje III Rzeszy, metodą przemocy siły zbrojnej. Niemcy przygotowały szybko plany agresji na Norwegię, Danię, Holandię, Belgię i Francję, realizując je kolejno wiosną. Zakończyły do czerwca 1940 r. z powodzeniem. 

Ale jak wiadomo, Niemcy, dufni w swoją militarną potęgę i mistyczną gwiazdę opatrzności losu Führera, szykowali się z kolei do podboju Bałkanów, północnej Afryki, a w 1941 r. – do wojny ze Związkiem Radzieckim – swoim dwuletnim sojusznikiem. 

Kończąc niniejszy artykuł, związany z 70. rocznicą agresji III Rzeszy na Polskę, myślę, aby współczesne, powojenne i następne pokolenia pamiętały o tragicznej lekcji historii ich poprzedników. Bowiem jak pisał i mówił Cyceron: Historia matką nauk jest, dodając: ale dla madrych! 

             Tymczasem jak się obserwuje naszych polityków prawicy, lubią oni powtarzać różne maksymy, ale czynią to chyba bez głębszego przemyślenia, bowiem ich czyny przeczą mądrej, dalekowzrocznej myśli państwowo-twórczej. Obecnie w XXI w. jesteśmy w gronie państw Unii Europejskiej i w Pakcie NATO, możemy czuć się bezpieczniej, ale geopolityka i strategia też zmieniają się z czasem. Dodałbym jeszcze jedną uwagę, że żadne sojusze i pakty nie zwalniają od głębszej analizy i syntezy nie tylko przeszłości i współczesności, lecz także perspektywy jutra, przy chłodnej i mądrej kalkulacji gospodarczej, politycznej oraz militarnej. Bowiem konstelacje polityczno-militarne nie są wieczne! 

Premier Winston Churchill kontynuował w praktyce stary kanon polityki brytyjskiej, sformułowany w XIX w., o ile się nie mylę przez premiera Henry Palmerstona: Anglia nie ma wiecznych wrogów ani wiecznych przyjaciół, ma natomiast wieczysty interes państwa! Wniosek: Przede wszystkim i głównie trzeba polegać na sobie! 








Stanisław Szymański 








płk dypl. WP w st. spoczynku 

Warszawa, 22 sierpnia 2009 r. 
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DWIE STRONY „MEDALU” POWSTANIA
Hołd bohaterstwu i patriotyzmowi, jaki składamy każdego roku pamięci żołnierzom-powstańcom, chyląc głowy z czcią i uznaniem dla ofiary krwi i życia, tudzież heroicznej postawie mieszkańców stolicy, niestety, nie może pokrywać się z szacunkiem dla elity polityczno-wojskowej, która podjęła tak fatalną i brzemienną decyzję, a w skutkach tragedię setek tysięcy ludzi. 

U podstaw tej decyzji legło szaleństwo zamiast chłodnej i konkretnej kalkulacji własnych i nieprzyjaciela sił oraz środków bojowych, szaleństwo negujące aktualną wówczas sytuację strategiczną oraz operacyjno-taktyczną, zarówno na europejskim teatrze wojny, jak i wokół Warszawy. Bowiem wszystkie przesłanki, tak w skali makro jak i mikro, wynikające z realistycznej oceny warunków pola walki w lipcu 1944 r. przemawiały przeciwko powstaniu. 

Decyzja lekceważąca totalnie geostrategiczne uwarunkowania stanowiła przejaw desperacji i demonstracji braku poczucia odpowiedzialności za powstańców, za losy mieszkańców i samego miasta. 

Uważam, że właśnie w 65. rocznicę wybuchu powstania najwyższa pora, aby spojrzeć prawdzie w oczy, bez emocji, spokojnie i refleksyjnie, na fakty historyczne, które, jeśli dochodzą do głosu, mówią najdobitniej o lekcji, jaką z tego należy wyciągnąć dla przyszłych pokoleń, aby nie powtarzały się narodowe tragedie. Jak przedstawiały się owe fakty, które przeczyły podjętej pochopnie decyzji na zbrojny powstańczy zryw? Kolejno zaprezentują się one obiektywnie, bez komentarzy, i przemówią realiami. Czytelnik sam oceni! 

Otóż mało kto wie, iż w przededniu powstania w dniu 31 lipca 1944 r. odbyła się narada wyższych oficerów sztabu Komendy Głównej AK między godz. 10 a 12, mająca dramatyczny przebieg. Złożyły się na to poważne różnice zdań w kontekście zbrojnego powstania. Gen. Tadeusz Bór-Komorowski, prowadzący naradę, nie mogąc uzyskać jasności w aspekcie kontrowersyjnych zdań, zarządził niespodziewanie głosowanie: Kto jest za natychmiastowym powstaniem, a kto przeciw? 

Wynik głosowania był patowy. „Za” oddali głosy: gen. Leopold Okulicki – zastępca szefa sztabu, płk dypl. Antoni Chruściel – komendant okręgu Warszawy, płk dypl. Jan Rzepecki – szef biura propagandy i informacji, płk dypl. Józef Szostak – szef oddziału operacyjnego i płk Antoni Sanojca – szef oddziału organizacyjnego. Natomiast na „nie” zagłosowali: gen. Albin Skroczyński – szef obszaru warszawskiego, płk dypl. Janusz Bokszczanin – oficer operacyjny (odwołany w czerwcu ze stanowiska szefa oddziału operacyjnego), płk dypl. Józef Kazimierz Iranek-Osmecki – szef oddziału wywiadu i ppłk Ludwik Muzyczka. (Dodam tu, że tytuł oficera dyplomowanego przysługiwał absolwentom Wyższej Szkoły Wojennej – odpowiednika dzisiejszej Akademii Wojskowej). 

Głosowanie nie rozstrzygnęło więc dylematu, gdyż po pięć głosów było „za” i „przeciw”. Co ciekawe, do dziś nie wyjaśniona pozostała postawa szefa sztabu gen. Tadeusza Pełczyńskiego, który wstrzymał się od głosowania, chociaż, jako zwolennik rozpoczęcia powstania, mógł przechylić szalę na „tak” od razu, bez odraczania narady. 

Sam komendant główny też nie zajął stanowiska w kwestii remisowego wyniku, komunikując uczestnikom, że oznajmi decyzję za pięć godzin, tj. około piątej po południu na drugiej części narady. Na niej oświadczył, że przystępujemy do wykonania godziny „W” w ramach planu „Burza”, to znaczy, że jutro 1 sierpnia 1944 r. o godz. 17 rozpoczynamy zbrojne powstanie. 

O tym fakcie politycy, historycy i dziennikarze prawicy nie mówią, pokrywając go milczeniem, zresztą podobnie jak o pozytywnych faktach epoki PRL. 

Przebieg walk powstańczych potwierdził rację realistycznie myślącej piątki oficerów, która, niestety, nie miała wpływu na dalszy bieg wydarzeń. 

Przejdźmy z kolei do faktów sytuacji militarnej na europejskim teatrze wojny w lipcu 1944 r., zarówno na froncie zachodnim we Francji, jak i południowym we Włoszech i Jugosławii. Czy ułatwiały one powstanie? Otóż alianckie siły zbrojne – lądowe, powietrzne i morskie walczyły już około 7 tygodni z armiami hitlerowskiego Wehrmachtu od wylądowania na plażach Normandii w dniu 6 czerwca w ramach gigantycznej operacji „Overlord”.

Armie amerykańskie, brytyjskie, kanadyjskie (w armii kanadyjskiej walczyła sławna 1. Dywizja Pancerna, dowodzona przez gen. Stanisława Maczka) oraz francuska toczyły zacięte boje na ziemi francuskiej, z trudem posuwając się w kierunku Paryża, odległego od miejsca desantowania w Normandii około 220 km. Doszły do stolicy Francji dopiero w trzeciej dekadzie sierpnia, gdy powstanie warszawskie trwało już trzy tygodnie. Pomijam tutaj powstanie paryskie, które zakończyło się w tym czasie w ciągu tygodnia. 

Nieco podobna sytuacja militarna była we Włoszech. Po otwarciu drogi na Rzym dla alianckich wojsk przez żołnierzy 2. korpusu gen. Władysława Andersa – zdobyciu słynnego klasztoru w masywie górskim Monte Cassino w maju 1944 r. – silny opór przeciwnika w północnej części Włoch powstrzymywał i utrudniał dalszy marsz głównych sił amerykańsko-brytyjskich. 

Na podstawie zarysowanej w dużym skrócie sytuacji na froncie zachodnim i południowym łatwiej będzie zrozumieć prezydenta Stanów Zjednoczonych Franklina Delano Roosevelta, który w połowie czerwca, a więc na półtora miesiąca przed wybuchem powstania, w rozmowie z premierem rządu na uchodźstwie (tzw. londyńskiego) Stanisławem Mikołajczykiem oświadczył, żeby Polacy nie inicjowali zbrojnego powstania, gdyż nie wniesie ono nic do zmiany geostrategicznej sytuacji militarnej, a zakończy się tragedią ludzką. Poza tym potrzeby i wymogi wojny na frontach zachodnim i południowym w Europie angażują tak wszystkie dostępne siły i środki, szczególnie lotnictwo, że w wypadku powstania na terenie Polski nie będzie można udzielić żadnego efektywnego wsparcia wojskowego. 

Podobny przebieg miała rozmowa premiera brytyjskiego Winstona Churchilla ze Stanisławem Mikołajczykiem w połowie lipca, czyli zaledwie na dwa tygodnie przed powstaniem w Warszawie. Premier brytyjski wręcz brutalnie ostrzegł, że w wypadku zbrojnej awantury powstańcy pozostaną osamotnieni w swej walce, ponieważ armie lotnictwa transportowego, bombowego i myśliwskiego nie polecą nad Warszawę, bo są i będą potrzebne na froncie zachodnim. 

Nawet polska brygada powietrzno-desantowa gen. Stanisława Sosabowskiego została już zaplanowana do wielkiej operacji desantowej w składzie dywizji amerykańsko-brytyjskich na terytorium Holandii, więc nie ma mowy, aby skierować ją na pomoc powstańcom. 

Zarówno przedstawiciele „londyńskiej” Delegatury na Kraj, jak i Dowództwo Komendy Głównej AK nie mogło o tym nie wiedzieć! Dlaczego jednak mamiono walczących na barykadach ulic i placów Warszawy obietnicami, że będzie duże wsparcie w ludziach, broni oraz amunicji dla powstania? 

A więc sytuacja była jasna jeszcze przed wybuchem powstania – żadnej efektywnej pomocy wojskowej, czyli nie będzie żadnego znaczącego wsparcia! 

Następnie należy przypomnieć położenie i ukształtowanie się sytuacji wojskowej na froncie wschodnim pod koniec lipca. Czołowe oddziały Armii Czerwonej, dochodzące do przedpola lewobrzeżnej Warszawy i Wisły, między 29 a 31 lipca miały za sobą około 600 km marszu non stop w walkach. Wielka ofensywa letnia, którą rozpoczęły z rubieży i rejonów Orszy, Mohylewa, Smoleńska i Witebska w połowie czerwca, kończyła się na rubieży W isły. Wojska te straciły początkowy impet uderzeniowy, na co złożyło się psychofizyczne zmęczenie ludzi, niemałe straty w czołgach i artylerii; np. stany liczebne dywizji w stosunku do wyjściowych wynosiły po sześciu tygodniach bojów około 60% żołnierzy. Mimo to zdołano uchwycić i utrzymać dwa duże przyczółki na lewym brzegu Wisły w rejonie warecko-magnuszewskim i pod Studziankami w pobliżu Sandomierza, bardzo ważne dla kolejnej ofensywy. 

Narzuca się tutaj porównanie w aspekcie tempa natarcia wojsk alianckich, które mając podobną odległość z Normandii do Renu, granicznej rzeki III Rzeszy, potrzebowały na pokonanie odległości około 600 km aż 12 tygodni, pomimo że na froncie zachodnim było mniej dywizji hitlerowskich niż na wschodnim. Alianci doszli do Renu w pierwszych dniach października 1944 r. Czyli tempo natarcia było dwukrotnie mniejsze niż Armii Czerwonej. To nie pozostawało bez wpływu na kondycję żołnierza. Dobrze o tym wiedzą dowódcy i oficerowie sztabowi, znający arkana sztuki wojennej, której bagatelizowanie prowadzi do tragedii i klęski. 

Zwolennicy natychmiastowego powstania zbagatelizowali inne jeszcze fakty w skali makro, a mianowicie: 

· zawczasu dobrze zorganizowaną przez Niemców obronę na rzece Wiśle, która stanowiła silną zaporę na ewentualną próbę jej sforsowania z marszu; 

· błędnie uznano czołowe i zwiadowcze jednostki Armii Czerwonej, które pojawiły się 3 lipca na przedpolu Warszawy, za siły główne, które faktycznie znajdowały się jeszcze około 80 km od naszej stolicy; 

· operowanie w rejonie Warszawy wojsk 9 armii Wehrmachtu, bardzo wzmocnionej licznymi dywizjami pancernymi i zmotoryzowanymi oraz ciężką artylerią, a ponadto silnym lotnictwem szturmowo-bombowym. Dowództwo tej armii bez uszczerbku dla frontu mogło w każdej chwili wydzielić przynajmniej dwie dywizje przeciwko powstańcom; 

· skoncentrowanie sześciu dywizji, w tym dwóch pancernych, do kontruderzenia na wojska Armii Czerwonej między Jabłonną, Radzyminem i Wyszkowem; 

· przybywanie tu posiłków w liczbie kilku dywizji ściąganych z Francji i Włoch; jednostek SS z Generalnej Guberni oraz policyjnych formacji; 

· wybranie godz. 17 na wybuch powstania nie tylko nie spełniło zaskoczenia, lecz rozdzieliło tysiące rodzin, ponieważ była to pora powrotu ludzi pracujących do domów. Zostali po prostu odcięci od swoich domów, przeważnie na zawsze. 

Biorąc pod uwagę stan bojowy zmęczonego długotrwałym marszem w walkach i wyczerpanego szybkim tempem ofensywy żołnierza Armii Czerwonej plus wspomniane już straty w rannych i poległych, a także w sprzęcie techniki bojowej, to nawet gdyby Stalin rozkazał forsować Wisłę z marszu, byłoby to niemożliwe i skazane na fiasko. Jak wiadomo Stalin nie był zainteresowany wsparciem powstania zbrojnego w Warszawie, reprezentującego rząd polski na uchodźstwie w Londynie. Tak samo Komenda Główna AK nie była zainteresowana współdziałaniem z jednostkami radzieckimi lub dywizjami 1 Armii WP, więc nawet nie powiadomiła ich o wybuchu powstania. 

Realnie oceniając, wojska Armii Czerwonej mogły efektywnie sforsować Wisłę nie wcześniej jak za półtora-dwa miesiące, czyli dopiero w drugiej połowie września. Powodem był niezbędny czas na podciągnięcie uzupełnień w żołnierzu, nowego sprzętu artyleryjskiego i pancernego, a przede wszystkim dużej ilości sprzętu przeprawowego przez rzekę. A linie zaopatrzenia logistycznego po przejściu tych 600 km znacznie się wydłużyły, co zabierało dużo więcej czasu na dostawy. 

Reasumując, przy rozpatrywaniu „za” i „przeciw” powstaniu nie można było nie uwzględniać aktualnej sytuacji na froncie zachodnim i południowym, a szczególnie na najbliższym froncie wschodnim w lecie 1944 r., z jej potencjalnym rozwojem do końca 1944 r. w skali makro i mikro. A jednak zlekceważono to całkowicie! 

W tym czasie dowództwo niemieckie dysponowało jeszcze ogólnie liczbą ponad 7,5 mln żołnierzy w siłach lądowych, powietrznych i morskich. Było to wprawdzie już o 2,6 mln ludzi mniej niż wiosną 1943 r., niemniej hitlerowska machina wojenna była wciąż mocna i groźna.

W siłach lądowych Wehrmachtu znajdowało się ponad 310 dywizji (w tym 35 pancernych) i 26 brygad. Z tego na froncie wschodnim 190 dywizji (w tym 16 węgierskich), na zachodnim froncie około 60 dywizji, a na południowym w Italii i Jugosławii – prawie 50 dywizji. Pozostałe 10 dywizji stacjonowało w kilku krajach jeszcze okupowanych oraz na terytorium Niemiec. 

Przejdźmy teraz do faktów w skali mikro w porównaniu do wyżej przytoczonych, czyli własnego „podwórka” sztabu Komendy Głównej AK. Do opisanych faktów i czynników przeczących takiej logice myślenia należy dodać jeszcze inne przesłanki i błędy, które przemawiały przeciw powstaniu w tamtych warunkach polityczno-wojskowych. 

Jak przedstawiał się arsenał własnego uzbrojenia dla powstańców, których było zarejestrowanych w stolicy ponad 46 tys. jako członków AK? Bardzo mizernie! Według miarodajnego dokumentu sztabowego nr 14, ilustrującego wykaz poszczególnych typów broni, granatów i amunicji, dysponowano następującą ilością uzbrojenia: rewolwerów i maszynowych pistoletów 4503 sztuk, strzeleckich karabinów maszynowych 2628, ręcznych karabinów maszynowych 145, ciężkich i lekkich karabinów maszynowych 47, przeciwpancernych karabinów i „piatów” 29, granatników (nazywanych także małymi moździerzami) 10, ręcznych granatów 43971 oraz 1266 kg materiałów wybuchowych, plus własnej produkcji „sidolówki” i „filipinki” – odpowiedniki ręcznych granatów. Powyższa ilość broni umożliwiała wyposażenie około l/3 stanu osobowego żołnierzy-powstańców, resztę potrzebnego uzbrojenia miano zdobyć na nieprzyjacielu. 

Ta przytoczona ilość broni mogła być dużo większa, ale została uszczuplona przerzutami broni i amunicji w teren, które wykonywano na rozkaz Komendy Głównej po konferencji Wielkiej Trójki w Teheranie między 28 listopada a 1 grudnia 1943 r., ponieważ odstąpiono od realizacji planu „Burza” w Warszawie. W następstwie z zakonspirowanych składów w stolicy wysłano między marcem a czerwcem 1944 r. znaczne ilości uzbrojenia do partyzanckich oddziałów w terenie. Jeszcze na początku lipca na niecałe 3 tygodnie przed wybuchem powstania dokonano ostatniego i najmniejszego przerzutu broni w teren, 10 szt. pistoletów maszynowych „Błyskawica” własnej produkcji. 

Wkrótce miało się okazać, że broń i amunicja zabrana z tajnych składów w Warszawie bardziej potrzebna była powstańcom, gdy nagle i niespodziewanie w końcu lipca powrócono do planu „Burza”, opracowanego półtora roku wcześniej, ale w innych warunkach militarnych wojny. 

O czym świadczyło tak niezrównoważone działanie? Przede wszystkim o braku wypracowanego planu walki, korygowanego stosownie do zmieniającej się sytuacji strategiczno-operacyjnej i taktycznej. Był to poważny mankament w pracy sztabowej. 

Dowodem, jak słabo orientował się Komendant Główny AK i jego sztab w sytuacji operacyjnej wokół Warszawy był następujący fakt: W dniu 14 sierpnia, a więc po dwóch tygodniach powstania, wydał rozkaz do dowódców wszystkich okręgów, aby ci wysłali na pomoc walczącej Warszawie doskonale uzbrojone i zorganizowane oddziały, przede wszystkim z najbliższych do stolicy rejonów. Po przeprowadzonej szybko koncentracji oddziałów partyzanckich Okręgu Radomsko-Kieleckiego ich dowódca próbował przebić się do Warszawy. Próba spaliła na panewce, nie udało się! Dlaczego? Dlatego, że te świetnie wyszkolone, zorganizowane i uzbrojone oddziały nie mogły całością sił wyjść z dużych kompleksów leśnych na południowym brzegu rzeki Pilicy, gdyż na przedpolach stolicy już operowało kilka dywizji hitlerowców, w tym pancernych. Przewaga nieprzyjaciela w ilości ludzi i sprzęcie bojowym była kilkakrotna. 

Do innych przesłanek w skali mikro należały jeszcze znaczne braki w przewodniej myśli sposobów rozegrania walki powstańczej, usterki w ustaleniach zasad współdziałania w toku walk między poszczególnymi obwodami w mieście. Np. powstanie na Pradze, z braku łączności z lewobrzeżną Warszawą, zostało stłumione przez hitlerowców już trzeciego sierpnia, czyli w trzecim dniu walki. 

Powierzchowna także była kalkulacja sił i środków bojowych własnych oraz nieprzyjaciela, który posiadał garnizon wojsk w stolicy, liczący wraz z policją niemiecką, świetnie uzbrojoną, ponad 15 tys. ludzi. Zlekceważono również duże zdolności manewrowe wojsk 9. armii niemieckiej, zarówno po liniach zewnętrznych stolicy, jak i możliwości przerzucenia większych jednostek do miasta celem zduszenia powstania. 

W dniach 2 i 3 sierpnia 1944 r. do W arszawy zbliżała się forsownym marszem 2. Gwardyjska Armia Pancerna w celu uchwycenia przyczółka na Wiśle. Była to elitarna jednostka. Natknęła się w rejonie Radzymina na silną obronę niemiecką, wzmocnioną kilkoma dywizjami pancernymi. Rosjanie zostali powstrzymani i przez trzy dni trwały zacięte walki. Niemcy przeszli do kontruderzenia dużą liczbą czołgów i dział pancernych, w rezultacie czego żołnierze 2. Armii Pancernej, doznawszy znacznych strat w wozach bojowych i ludziach, musieli wycofać się na północny wschód od Radzymina. Ten przykład potwierdza także błędność założeń planu powstańczego, bagatelizującego nie tylko siłę uderzeniową nieprzyjaciela, lecz także ilość jego wojsk oraz rolę zawczasu przygotowanej obrony. 

Jak wiadomo, w dniach l4-16 września żołnierze 1. Armii WP i Armii Czerwonej wyzwolili od faszystów Pragę. Między 16 i 22 września żołnierze wojsk gen. Zygmunta Berlinga sforsowali Wisłę w dwóch miejscach na wysokości Czerniakowa i Żoliborza, a po uchwyceniu tam przyczółków próbowali je umocnić i poszerzyć, aby pomóc powstańcom. Hitlerowcy skierowali tam większe siły i zaciekle powtarzali kontrataki. Po kilku dniach polscy żołnierze musieli się wycofać na prawy brzeg. Zginęło wtedy i zostało rannych około 3700 żołnierzy oraz powstańców. 

Oprócz około 70 zrzutów alianckiego lotnictwa we wrześniu dla powstańców, także wiele zrzutów broni, amunicji, środków medyczno-sanitarnych i paczek żywnościowych dokonywały 13 i 14 września załogi polskiego pułku bombowców „Kraków”, ale to nie mogło już odwrócić zbliżającej się klęski powstania. 

Warto nadmienić, że gen. Tadeusz Bór-Komorowski w dniu 9 września wysłał parlamentariuszy do sztabu niemieckiego, aby uzgodnić warunki kapitulacji. Niespodziewanie w drugim dniu negocjacji oficerowie zostali odwołani na rozkaz komendanta. Okazało się, iż przyczyną tego zwrotu była szyfrówka z polskiego sztabu w Londynie, informująca, że już wkrótce nadejdzie wielkie zaopatrzenie w broń, amunicję, żywność i opatrunki sanitarne w postaci powietrznych zrzutów z samolotów alianckich z Włoch. Łudząc znów pomocą wojskową sztab główny naczelnego wodza w Londynie uniemożliwił wcześniejsze zakończenie powstania, co pochłonęło dodatkowo kilka tysięcy ofiar. Poza tym dowiódł tą depeszą, jak słabo był zorientowany w realiach powstania, które faktycznie wygasało, zbliżając się do tragicznego finału. Większość zrzutów wpadła w ręce Niemców. 

Należy jeszcze nadmienić, że przybyły do kraju kurier z Londynu kpt. Jan Nowak-Jeziorański w swej misji próbował podczas rozmowy z gen. T. Borem-Komorowskim i szefem sztabu głównego gen. T. Pełczyńskim odwieść dowództwo AK od realizacji godziny „W”. Daremnie. A szef sztabu skwitował te próby kuriera stwierdzeniem, że dowództwo AK lepiej jest zorientowane w aktualnej sytuacji militarnej wokół Warszawy niż sztabowcy w Londynie. Na to zareplikował kurier następująco: Nie wiem, co się tutaj dzieje, wiem natomiast, że Zachód wam nie pomoże, i że walka wasza, nawet najbardziej wspaniała, nie uczyni większego efektu niż burza w szklance wody” (Jan Nowak-Jeziorański: książka „Kurier”, s. 319). 

Na zakończenie należy powiedzieć kilka zdań o walkach na barykadach powstańczych także żołnierzy-partyzantów opcji lewicowej, a więc powstańców spod znaku Armii Ludowej, socjalistów z SOB i OW PPS oraz PAL, walczących ramię w ramię z powstańcami AK. Z chwilą rozpoczęcia walki na ulicach stolicy żołnierze Armii Ludowej zostali w większości odcięci od swoich miejsc zbiórek oraz składów uzbrojenia, szczególnie na Pradze, ponieważ komenda AK nie zawiadomiła warszawskiego sztabu Armii Ludowej o powstaniu. Pomimo zaskoczenia i dezorganizacji wywołanej tym faktem oraz świadomości celu zbrojnego powstania, dowództwo AL podjęło decyzję o uczestnictwie w powstaniu. Stanowisko w tej sprawie sformułowane zostało w dniu 2 sierpnia w siedzibie sztabu AL na Starym Mieście. Głosiło ono m.in. „Oddziały i rozproszeni żołnierze AL stanęli na barykadach; dla dobra walki podporządkowano się faktycznie dowódcom AK. Nie znaczyło to i nie znaczy aprobaty dla form, jakie walce w stolicy nadano, nie znaczy to aprobaty dla ubocznych celów, przyświecających tym czy owym sferom”. (Wydruki pełnego tekstu ukazały się w pismach PPR i AL oraz w „Głosie Warszawy” w sierpniu). Jednak niektóre grupy zbrojne AL, nie czekając na decyzję dowództwa, przystąpiły do walki samorzutnie już 1 sierpnia. Tak było m.in. na Woli, gdzie do boju na barykadach stanęły dwa pododdziały pod dowództwem por. AL Zbigniewa Paszkowskiego i Leona Wrzoska. 

Oddziały lewicowej opcji politycznej zapisały wspaniałe karty walki powstańczej, podobnie jak żołnierze socjalistycznej RPPS, SOB, OW PPS i PAL. Były to walki, wraz z żołnierzami AK: obrona barykady na ul. Młynarskiej, Wolskiej, potem na ul. Wroniej i Chłodnej, odpierane szturmy non stop, niepomyślny atak na Dworzec Gdański, obrona pozycji powstańczych w Alejach Jerozolimskich, natarcie na DOKP na ul. Chałubińskiego, zacięte boje na pozycjach barykad ul. Rybaki i Mostowej, Książęcej, w Alei Wojska Polskiego, przed gmachem Sejmu, na placu Zamkowym, na Starym Mieście, Marymoncie i Żoliborzu. Na Starówce walczył batalion AL im. CZWARTAKÓW do końca. Lewicowi powstańcy wyróżniali się także wspólną walką, razem z powstańcami AK i żołnierzami 3 Dywizji Piechoty im. Romualda Traugutta i 1 Dywizji im. Tadeusza Kościuszki, na przyczółkach na Czerniakowie i Żoliborzu, które uchwycono 16 września i utrzymano do 22 września po sforsowaniu Wisły przez oddziały tych dywizji z 1. Armii WP, dowodzonej przez gen. Zygmunta Berlinga. 

W dniu 26 sierpnia, kiedy odbywała się odprawa oficerów sztabu AL w kamienicy przy ul. Freta 16, hitlerowskie „sztukasy” (samoloty szturmowo-bombowe) przeprowadziły zmasowane bombardowanie Starówki. Wiele domów legło w gruzach, w tym również przy Freta, gdzie oprócz sztabu AL mieścił się polowy szpital. Zginęło ponad 100 osób, w tym 30 oficerów AL, czyli dosłownie cały sztab. Wśród poległych 18 tysięcy powstańców znajdowało się ponad 550 żołnierzy AL i PAL, prawie 500 OW PPS i SOB (z tych 500 ponad 200 poległo tylko na Woli). 

W dowód uznania bohaterskich czynów żołnierzy AL w walkach na barykadach, gen. T. Bór-Komorowski odznaczył Srebrnym Krzyżem Orderu Virtuti Militari (najwyższego orderu wojennego) por. Edwina Rozłubirskiego i por. Jana Szelubskiego w dniu 12 września, podczas inspekcji na pozycjach obrony. Obaj dowodzili oddziałami żołnierzy AL. Por. E. Rozłubirski to późniejszy generał WP, dowódca dywizji powietrzno-desantowej w Krakowie. 

Wielka epopeja Krwi, Chwały, Tragedii po 63 dniach walk zakończyła się 2 października 1944 r. Gen. Tadeusz Bór-Komorowski i gen. Tadeusz Pełczyński podpisali akt kapitulacji w kwaterze Obergruppenführera SS (odpowiednik generała w wojsku niemieckim) Ericha von dem Bacha-Zalewskiego, który dowodził korpusem wojsk i policji oraz formacji SS zwalczającym powstanie. 

Bilans strat w ludziach i dobytku mieszkańców stolicy oraz w substancji strukturalnej miasta był przerażający i tragiczny. Miasto legło w 75-80% w gruzach i zgliszczach. Czego okupant hitlerowski nie zdołał zniszczyć w walkach, to wywiózł. Przepadły cenne, historyczne zbiory, dokumenty archiwalne, wyposażenie pałaców i bibliotek etc. Ponad 200 tys. osób zostało zabitych, nie licząc kalek-inwalidów. Około pół miliona mieszkańców – mężczyzn, kobiet i dzieci wypędzono po upadku powstania ze zniszczonego miasta na poniewierkę. 

Oto ogrom strat i szkód biologicznych oraz materialnych, rezultat samobójczej decyzji elity polityczno-wojskowej o przeprowadzeniu powstania zbrojnego. Kto za to historycznie i moralnie poniósł odpowiedzialność? 

65. rocznica powstania w Warszawie powinna stanowić memento, ostrzegające naród! Bowiem jak pisze w swej książce „Dzieje głupoty w Polsce” Aleksander Bocheński: „A więc lekkomyślność przywódców, nie fatalizm narodowy, pchała nas do zguby” (s. 357-360). 

Po wypędzeniu mieszkańców Warszawy hitlerowcy przystąpili do planowego, systematycznego wyburzania budynków mieszkalnych i gmachów użytku publicznego z tego co się jeszcze ostało. Kamienica po kamienicy, ulica za ulicą wypalano stojące, ocalałe w powstaniu budynki miotaczami ognia i wysadzano w powietrze. Przeprowadzały to specjalne komanda jednostek Wehrmachtu i formacji SS. Rozkaz A. Hitlera i H. Himmlera nakazywał zrównanie stolicy Polski dosłownie z ziemią, tak aby kamień na kamieniu nie pozostał. Po Warszawie miał pozostać tylko ślad w postaci punktu geograficznego na mapach. 

Na realizację tego diabelskiego planu, wykonywanego bezwzględnie, przewidziano okres od połowy października 1944 r. do lutego 1945 r., czyli około 4 miesięce. Niemieckie dowództwo spodziewało się ofensywy Armii Czerwonej i wojsk 1. i 2. Armii WP na przełomie lutego i marca. Jednak przyspieszenie zimowej ofensywy w połowie stycznia przekreśliło plan całkowitego zniszczenia stolicy. Trzy fronty Armii Czerwonej: 1. i 2. Białoruski oraz 1. Ukraiński, dwie armie polskie, liczące razem ponad 3 mln żołnierzy w 220 dywizjach, około 7 tys. czołgów i dział samobieżnych, prawie 43 tys. haubic, armat i moździerzy oraz ponad 5,5 tys. samolotów bojowych – uczestniczyło w gigantycznej ofensywie. (Odpowiednikiem frontu u Niemców i aliantów była grupa armii). 

Tak olbrzymią masę ludzką i sprzętu bojowej techniki trzeba było najpierw podciągnąć z głębokiego zaplecza Związku Radzieckiego, odpowiednio do planów ofensywy skoncentrować i maskować przed nieprzyjacielem, by następnie mistrzowskim manewrem zastosować w toku ofensywy. Stąd aż pięciomiesięczny okres przygotowań, licząc od przełomu lipca-sierpnia 1944 r., kiedy to Armia Czerwona podeszła do Wisły, do I połowy stycznia 1945 r. Bez tej potęgi militarnej nie było mowy o przełamaniu silnie rozbudowanej obrony oraz oporu przeciwnika. 

Władze polityczne Polski Ludowej, mimo straszliwych spustoszeń i strat wojennych w kraju, postanowiły podnieść Warszawę z ruin, gruzów i popielisk, najpierw odbudować, a potem stopniowo rozbudowywać. Proces ten kosztował wiele trudu, hartu i wyrzeczeń aż dwóch pokoleń Polek i Polaków. Pozostanie to na zawsze wielkim i wspaniałym osiągnięciem epoki PRL, trwałą kartą w historii narodu. Bowiem Warszawa odrodziła się niczym Feniks z popiołów, a z nią cały kraj! I to jest wiekopomna karta dziejowa w historii Polski Ludowej. Warto o tym pamiętać, gdy składamy hołd pamięci herosom Powstania Warszawskiego, tak tragicznie zakończonego, w 65. rocznicę wybuchu. 
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